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^ o l e m i n a
Niedzielne wyoory s?>inorządo- 

we w Łodzi in ternu ją  żywo ży­
dów. Przy wyborach, odbytych w  
r. 1934 wyDorcy żydowscy, idąc 
na rękę nastrojowi ulicy, woleli 
Bie głosować Obecni© „Nasz 
Przegląd" uważa ponawianie u- 
przejmej prośby, by żydzi łódzcy 
jutro pozostali w  domu, za „re­
kord bezczelności".

Obó antysemicki w Łodz. za„-ą. 
n u  od iydó i aby przy wyborach 
u o R a d y  M icjokiei w a trz jm d i * ię  od 
głtńowama. W  ten sposob żydzi ma 
ją  sami się osmagad Bami pozbawić 
ah praw ■ i bywatelak>ch, spełniając 
poskulat endeckiego progrzmu, spo- 
rządżony według w zory w norym- 

berslticn
Cóż Uczynili antysemici dla Łodzi 

ma i jTw oj j  polskiego Manchesteru, 
iż  cnciolmy dla sieb>- uzurpować 
wiadzę nad u-naml wyborczymi?

otęga Łodzi jest w iw iej części 
dzie.. m proletarjatu polskiego, ko.i- 
BtniKto*-ół. i inżynierów —  oraz ży- 
dnw jK .tj in.cjatywy przemysłowo - 
nandiowej. M ają wyrzec się głosu i j  
dzi todzcy, którzy przed wojną świa 
tową lo ro i.a ii drogę wyrooon prze- 
m ys i, [oaza., go n. rynki pojemne 
Rosji i Dalekiego Wschodu, d  pio­
n ierzy handlu, organizatorzy twór­
czej wymian? towarowej, u , którzy 
wydali iworców w ielk iego przem y­
słu łódzkiego niary poznańskich, 
Cohnów i Silbersteinów? K to  po 
wojnie światowej, w Polsce Odro­
dzonej —  otibudowye-al potęgę prze­
my ułu łódzkiego? żydzi łódzc; —  
czy  endees 7 K i > eriuósł największy 
bastion polak...) wytwórczości włó­
kienniczej, „W idzewska Manufaktu­
ro "  ? Endecki agitator —  c z , Oska.' 
Conn?

Czyżby praca proletariatu 
polskiego, konstruktorów iniy- 
rierćw  „miała Lyć liściem do wa- 
wrzyna" ,cnwały na czole Usze- 
ra  (O skara) Kohna z Widzew­
skiej Manufaktury? Zasługi „ży­
dowskiej inicjatywy przemysło­
we - handlowej" w  Lodzi dosta­
tecznie są już znane społeczeń 
atwu polskiemu. Fabrykowanie 
tandety w  najbardziej zacofa­
nych warunkach technicznych, 
zarywanie skarbu polskiego i wy 
wożenie pieniędzy zagranicę i 
popieranie przywozu bawełny i 
wełny z obcych krajów ku po­
gnębieniu polskiej wemy i lnu. 
A  w  końcu sam p. Uszer Kohn 
usiłujący zlikwidować swe przed 
biębiorstwo, by móc wraz z go­
tówką przenieść się do Paleaty- 
ny!

Jsld ma tytuł „obóz narodowy" w 
Łodzi do dyktowania żydom taktyki
Wj&Fwczej?

Pytacie naprawdę? Odpowiedz­
cie sobie sami. W  tym samym nu 
merze „Naszego Przeglądu" znaj 
duje się „Mały Przegląd", doda­
tek dla azieci. W  nim w  opisie 
święta Jom Kipur czytamy:

—  I  będzie odpuszczona .całemu 
zbiorowi „ j  nów izraela i obcemu, 
który w&róa nich nrzebrwe, goyi 
eaty luc merozmyślnie grzeszy, —  
rozbrzm iewa gło„ kantora.

Lu c7 My ud? Gdzie jest nasi,. 
ojczyzna, gdzie księga praw na­
szych ’’

Otóż to, „Gdzie nasza ojczyz­
na?". Moralne prawo do głosowa 
nia m ają ci tylko, którzy nie po­
szukują ojczyzny.

N a  zakończenie coH imponują­
cego. Oto Korespondent „Dobrego 
W ieczoru" zdołał dotrzeć w Ge­
newie do samego negusa i uczy­
nił z nim wywiad. Posłuchajmy:

—  Zdaje ml aię, ie  jestem pierw­
szym  polskim dziennikarzem, kióry 
ma sposobność rozmawiać z Waszą 
Cesarską M ości* —  odzywam się pu 
francusku.

Cesarz zna język  francuski, alt 
w oli mówić po amharj jsku, P. Ti a- 
*az tłumaczy,

—  H istoria Polski zawsze nas in­
teresowała. Narób polski dał naj­
wspanialszy przykład, jak nałóg? 
postępować, gdy si< utraci wolność 
i  znajdzie pod obcym panowaniem. 
Chcemy jednak «podziewać się, że 
lua etiopski dzięki sympatii świata 
b idzie miał szczęście krócej pozo­
stawać pod jarzmem obcych.

Pochlebne dla nas zestawienie 
historyczne. Wyobrażam sobie 
w y w i a d  dostojnego monarchy z 
korespondentem któregoś z pism 
rzymskich i jego sprawozdanie.

„Zdaje mi się, że jestem pierw  
szym wioskim dziennikarzem, któ 
ry ma sposobność rozmawiać z 
Waszą Cesarską Mością" —  od­
zywam się po francusku.

„Historia Włoch zawsze nas 
interesowała. Naród włoski dał 
najwspanialszy przykład, jak na­
leży postępować, gdy się utraci 
wolność i znajdzie poa obcym pa­
rowaniem. Chcemy jednaK spo­
dziewać się, te Jud etiopski dzię­
ki sympatii świata będzie miał 
szczęście krócej pozostawać pod 
jarzmem obcych".

Tutaj wspaniałą analogię his­
toryczną ratowałaby przynaj­
mniej złośliwość. Tylko Korespon 
dent rzymski nie czułby się tak 
mile połechtany pokrewieństwem 
historycznym dwóch narodów i 
nie zakończyłby swego sprawoz-,

I n  c o n t u m ^ t i a m

Niedopuszczalne metody
List otwarty K. M. Morawskiego ao redaktora „Czasu”

Szanowny Panie Redaktorze 1
Dużo było w  czasach ostatnich 

mowy o .dobrych obyczajch „pra­
sowych. Premier państwa polskie­
go, a zarazem autor „strzępów 
meldunków" wystąpił w ogólniku 
czy wyw ladzie rządowym przeciw­
ko niedozwolonym chwytom „od- 
bronzowiaczy" opozyryjnycn. —

Kultura*.
O ileż więcej otanowisko umiar 

kowania w polemikach, a zwła- 
, szcza etycznośd w  metodach 
przystoi tym publicystom i dzien­

nikarzom , Którzy wolni być win­
ni od wszelkiej cechy radykaliz- 
mu. Mam ta na myśli przede 
wszystkim ,Czas", pismo, na któ­
rym uczyć się czytałem, „Czas", z 
któi/ra rozszedłem się podczas 

| wojny, ale dla ktorego zachowa­
łem niemniej te uczucia, jakie 
się ma dla blmko stuletnie­
go juz rezerwoaru pojęć tra 
dycyjno - kulturalnych, osobli­
wie cennych w  epoce, która nas 
starszycn zadziwia nieraz i prze. 
m ia ogromem zuchwałego i tem 
groźniejszego, że nieświadomego 
siebie cnarostwa.

Przyznam się tedy, ż« z nie 
małym zdumieniem wyczytałem w  
niedzielnym numerze Pańskiego 
pisma artykuł p. t. „Pornograf z 
za Kadzideł". Sądzę, że nie popeł­
nię przy tym żadnej niedyskrecji, 
jeśli zaznaczę, że niewątpliwym  
autorem tego artykułu jest zna­
ny publicysta, współpracownik 
„Czasu", innych pism zachowaw­
czych oraz „Wiadomości Literac­
kich", Ksawery* hr. Pruszyński .*)

*) Por. „Czas”‘ z 23 marca b. r.

Atak na bezbronnego
Artykuł ten jest szturmem na 

Aaama Doboszyńskiego. N ie bę­
dę się tutaj rozwodził zbyt dług" 
ani nad osobą autora „Gospodar­
ki narodowej", ani nad kwalifi­
kacjami ostatniego jego wystą 
pien.a. Książka Doboszyńskiego 
jest wa wszystkich jękach: ja  nie 
jestem przecie z zawodu ekono­
mistą i mogę się tylko powołać 
na nocnleDne względem niej opi­
nie, zułyszane przez się ze sfer 
katolickich i konserwatywnych. 
Co zaś do sprawy myślenickiej, 
która jest obecnie „eub iudice" 
(przed sądem), to nie mam za­
miaru bynajmniej o niej wyroko­
wać, ale, jeśli na jej marginesie 
głos zabieram, to wyłącznie żtby 
przeciwstawić sie metodzie po­
lemicznej, niestety, nie będącej 
w naszych warunkach dzisiej­
szych pierw-zyzną —  pastwien.a 
się nad przeciwnikiem, który rę­
ce ina chwilowo skrępowane, usta 
zakneblowane, który słowem jest 
bezbronny.

To jedno woje zastrzeżenie. 
Formułuję z ar ar j drugie, a ty­
czy się ono pewnej cechy charak­
terystycznej w  całej publicysty­
ce p. Pruszyńskiego, dawno prze 
zemnie zauważonej, a zgoła nie­
przystojnej publicyście, Który fir ­
muje się jako konserwatysta, a 
to daleko posuniętego eklektyzmu 
czy „synkretyzmu". Cięty i inte­
resujący ten pisarz skłonny jest 
bowiem, jak mówi przysłowfe 
francuskie —  a faire fleche de 
toui bois (sens polski: piec
chleb z każdej mąki. Przyp. 
Red ). I tym razem pragnąć do­
kuczyć przeciwnikowi politycz­
nemu nie wahał się p. I Tuszyń­
ski sięgnąć dc najbardziej podej­
rzanego z arsenałów, zasięgnąć 
„braterskiej" broni z cytowanego 
przez siebie... bez żadnego wsty­
du ultrama sońskiego czaropisma 
„Epoka" (ja  —  dla odmiany —  
czytałem te »ame wyciągi z p  
wieści Doboszyńskiego na łamach 
Komunizującego „Echa Tygod­
n ia ").

Kiedy?
Ale na tym wcale nne koniec i 

nie szczyt wagi moich zastrze­

żeń. „Dobry katolik DoDoszyński 
napisał kilka lat temu znaną po­
wieść.., —  pisze p. Piuszyński. W  
tym „kilka iat temu" leży sęk ar­
gumentacja Pruszyńskiego. Czy 
nasz polemista zastanowił się 
chocby cnwilę nad tym, że Dobo. 
szyński, gdy pisał tamtą powieść, 
mógł wcale nie być jeszcze „dob­
rym katolikiem". Czy wykształco­
nemu puolicyśaie nie są znane 
perypetie niejednego z Augusty­
nów naszej epoki: czyi obcą mu 
Dyła paiinodia Panimego a choć­

by ckrupuły i zmagania się taK 
cenionego przezeń Mauriaca. Czy 
naprawdę myśli, że człowiek XX  
stulecia rodzi się i umiera czło­
wiekiem z jednej bryły, że te tłu­
my młodzieży, które widział i o- 
pisywa] niedawno w  Częstocho­
wie, przyszły tam dregą prostą, 
wytyczoną przez swoich ojców, 
nigdy nie zbłądaiwszy na manow­
ce. Wątpię...

Atitbuha Grycendlera
Ale me na tym koniec moich

Bolszewickie pozdrowienie. D la jednych pięść, dla innych figa

zastrzeżeń P. Pruszyński,
grzmiąc przeciw Dcboszyńskie- 
mu, jakby to czynił najsurowszy 
inkwizytor, wsparty o autorytet 
niezachwianej cnoty, przymyka. 
lewe oko na „wyczyny" innej, co 
prawda nie-katolickiej i niekon- 
serwatywnej już grupy, z którą 
przecie najściślej ‘współpracuje. 
Potępiając jak Kato „grzechy 
młodości" autora „Gospodarki na­
rodowej ", pełen jest zapewne wy­
rozumienia dla „trwających w 
grzechu" kommilitonów swoich z 
„Wiadom ości": rożnych pań
Krzywickfch, boyów  e tutti quan- 
ti, e tutti ąuanti. Osobliwy to ka­
znodzieja, co anatemy swoje mio­
ta z wyżyn ambony grycenalerow ■ 
skiej, co pisze prawą ręką w ska­
zania dla Księdza Prymasa, a le­
wą „editorial" dla Słonimskiego 
Nie powinien, zdaniem mcm, aa- 
wać rad katolikom —  obojętna, 
de la premiere heure czy konwer- 
tytom —  ktoś, co równocześnie 
„Ja dobre pieniądze" odprzedaje 
swój „towar" publicystyczny 
sympatykom „Frontu Ludowego" 
w Hiszpanii.

Kaczy Pan Redaktor przyjąć 
wyrazy mego głębokiego poważa­
nia.

K. M. MORAWSKI
(Podtytuły pochodzą oó redak­

cji)

To i t s l  t a k :

Pod egida Związku Polskiego

Zwycięska ofenzywa Wielkopolski
na zażydzone miasta i miasteczka

Akcja Związku Polskiego, piowu- 
1 dzona pod hasłem popierani- han­
dlu polskiego w nadmierni" zaży- 
dzonych miastaJi i miasteczkach w 
centrum i n*. wscnodzie Polski daje 
imponujące rezultaty.

W  Płocku w ciągu półtora roku

dania słowami swego kolegi z 
„Dobrego W ieczoru":

Czuję, ze każde pytanie bprawia 
mu ból...

„L ew  Judy" wstaie, pouaje mu 
rękę na pożegnanie. Pochylam #ię 
przed tym, który ie*Zcze kilka mie- 
■ięc< tema był urólem królów^ byt 
absolutnym władcą, a dzisiaj... a 
dzisiaj Jest tylko nieszczęśliwym 
wygnańcem

Czy nie lepiej zrobić raz jesz­
cze wywiad z Walasiewiczówną, 
albo raz nareszcie zapytać się 
samą (czy samego) Stephens, by 
dać czytelnikom wiadomości 
wprost ze źródła, zamiast unieiz- 
częśliwiać biednego negusa?

powstało 60 nowych firm chrześci­
jańskich w tem 7 wielopolskich. O- 
statnio powstają polskie przedsię­
biorstwa handlowe coraz nowe i po­
ważniejsze.

Hurtownie Związku polskiego po­
wstały w Kutnie, Koninie, Koie,

; I

J C a fc e  b e z  t o ż

Ekspansja Fajansów
Wczoraj w sali T  wa Higie­

nicznego p. Roman Fajans z 
zasłużonego rodu Fajansów  
wygłosił odczyt p t. „Polska 
Ekspansja zamorska na tle do­
by obecnej“ .

Ekspansja zamorska —  rzecz 
chwalebna. Ale czy koniecznie 
polską ekspansja muszą się 
nią trudnić Fajanse. Czy nie 
lepiej, żeby sip zajęli dajmy  
na to ekspansją również za­
morską, ale bezpowrotną ży­
dów do Palestyny, Ekwadoru, 
na Magadaskar. I  czy p.. Fa ­
jans nie mógłby dać dobrego 
przykładu?

Sam na sam
Niejaki H  Rumiński w „Ku­

rjerze Porannym“ ogłasza 
wiejący jadem nienawiści ar- 
tyku atakujący „Warszawski 
Dziennik Narodowy ", „Prosto 
Z' mostu i organ Akcji Kato- 
lickiej „Kulturę za słowa 
syn.pati dla walki autora „Go -  
spodarhi narodowej“  z bier­
nym, fałszywym katolicyzmem, 
używając ’ako taranu, m ło ­
dzieńczej jego powieści.

„Sam na sam z Adamem Do- 
boszyńskitn"  —  brzmi dumnie 
tytui artykułu. Z  rewolwerem  
w ręku dam na sam z człowie­
kiem skutym kajdanami. Od ­
waga iście bezprzykładna.

Konkurencja
VI ydawca pewnego dzien­

nika prowincjunalneyo. odzna­
czającego się olbrzymia obję­
tością, rozmawia w kawiarni 
ze znajomym.

— Słyszał pan, co ma wpro­
wadzić PAST -a?

—  Cóż nowego?
—  będą nadawać wiadomo­

ści z ostatniej chwili przez te­
lefon, Każdy będzie mógł na­
kręcić numer np. Ok, jak do ze­
garynki, i usłyszy nagrane na 
płycie ostatnie telegramy z 
kraju i ze świata.

— To konkurencja, —  wzdy­
cha wydawca, skrobiąc się w 
głowę.

—  Konkurencja, ale nie dla 
pana.

—  N o  pewno, że dła mnie nie

jest to bardzo groźne. Ja prze­
cież daję matenat umiejętnie 
opracowany przez sieć kores­
pondentów krajowych i zagra­
nicznych, Polaków i cudzo­
ziemców, artykuły najwybit­
niejszych publicystów....

—  To wszystko głupstwo. 
Chudzi o co innego. Pańskie 
p^m a  w pewnych okoliczno­
ściach i u) niektói ych m ie j­
scach w żaden sposób nie bę­
dzie można zastąpić —  telefo­
nem.

Skierniewicach, Wieluniu, Łow;czu, 
Kielcach, Łodzi, Włocławku Często­
chowie, Radomiu, Lublinie, Cheunie, 
Hrubieszowie. W Radomiu dwie hur 
toinie założyli Wielkopolanie. Roz­
wijając się tu z żywiołową siłą drob­
ny handel polski unal&zł wreszcie 
oparcie i źródło zakupów.

Z Poznania donoszą, żę wiejki poi 
scy kupcy i rzemieślnicy, który wy­
emigrowali na Wołyń i znaleźli za­
jęcie przy eksploatacji Kopalfi kost­
ki bazaltowej osiedlili się tam na 
stałe. Warunki życia układają im 
się pomy ślnie.

Prawdziwą sensacją w naszych 
stojunkach gospodarczych są wia­
domości o powstanńi polskich pla­
cówek handlowych w Małopolsce 
Wschodniej, w miastach zdawałoby 
się, pod tym względem straconych 
bezpowrotnie jak np. w Czurtkowie, 
i inn. Pionierami polskiej ekspensji 
gospodarczej są tu także często 
Wielkopolanie. )

N o w o ś c i w  w ię z ie n n ic t w ie
wprowadzi nowa ustawa

Drobiazgi
Bawił w  W arszawie delegat a- 

merykańskiego biura, kierujące­
go wywozem bawełny. Jednemu 
z pism udzielił an wywiadu na 
temat celów Lwej wizyty.

Po sakramentalnych oświad­
czeniach o współpracy, wspól­
nych iaeałach itd. oświadczył o 
co chodzi: Ameryka chce wywo­
zić do Polski baw tln^  Ponieważ 
zaś Polska niechętnie widzieć bę 
dzie staią przewagę przywozu z 
Ameryki nad wywozem do Amory 
ki —  przeto Amerykanie gotowi 
są poszukać takich towarów, kió 
re mogliby wywieźć.

I już znaleźli. Delegat St. Zjed­
noczonych p. Lamport widzi mo­
żliwość zakupywania w  Polsce 
drobiazgów —  wyrobów przemy­
słu ludowego — za bagatelną 
sumkę 5 milionów dolarów rocz­
nie ‘ . . . . . .

Jakie to charakterysiyczau ! U  
na3 uważa się, ie  trzeba popierać^, 
wywóz wyrobów wielkiego przę­
słu i surowców, których ze wiele 
nie mamy (drzew o!). Przyjeżdża 

! jegomość z Ameryki i „odkry­
w a" możliwości wywozu to *  arów 
których wyrób dajt waionek naj- 
hieaniejazym chłopom.

A  pozatem nasuwr się jedno 
pytanie: skuto żydzi są tak świe­
tnymi kpcami, to dlaczego dotych- 
czas nie zrobili tego, cc chce ro­
bić p. Lamport?

Odpowiedz na to pytani* może 
być jedna: żydzi są dobrymi spe­
kulantami, ale złymi kupcami —  
organizatorami.

Operetka polityczna
Obdarzony przeciętną l°giką  

czytelnik gazet w żaden sposób 
me potrafi zrozumieć co mają 
na celu przeróżne genewskie tric­
ki. Wszystkie te dramaty i posu­
nięcia wydadzą mu się diJwnie 
głupie i tyle akurat warte , co 
przysłowiowa burza w naklauce 
wody. Niestety, ®wa Keneusk& 
szklanka jest w mocy zakłócić p °  
kój świata.

Nmsposub więc nie wracać raz 
po raz do tego irytującego tema­
tu, skoro operetka polityczna w 
Genewie jak może tak uM u je  nas 
bawić swoimi makabrycznymi ka­
wałami. Tylko na nazwę Kawału 
zasługuje bowiem demonstracyj* o 
ne zaproszenie Wioch ao prezy­
dium Ligi po takiej obrażającej 
uchwale abisyńskiej. Nawer dzieł­
ko zrozumie, że między tym, co 
orzekła kom>sja werj-fikaeyjn* a 
wyborami do prezydjum istnieje 
juncimi i źe pogwałcerJe Owego 
logicznego junctim nie na wiele 
się przyda. Skore chciano m-eć 
Włochy w prezydium to niu trze­
ba się było tak angażować w sto. 
sunku do negusa. Ostatecznie 
tylko w Genewie rozumują tak o- 
pacznie,

Politowanie więc mogą tylko 
wzbudzić wszelkie akcje nadle* 
mańskie i drżeć trzeba aby tylko 
Liga me poprawiała twoich 
głupstw, bo wtedy już wyczynia 
takie myślowe salta ruortale, że 
diabeł nawet nie rozwikłamy po­
plątanych przez nią węzłów.

Wejście w życie kodeksu kar­
nego z r. 1932, który różni się 
znacznie od poprzednio obowią* 
żujących ustaw karnych, wywo­
łuje konieczność odpowiednich 
zm an organizacji więziennictwa. 
Jedną z głównych zasad kodeksu 
karnego jest indywidualizacja 
kary i zgodnie z tym zostały u- 
tworzone rozmaite typy zakła-

Ustawa o fundacjach
Ministerstwo sprawiedliwości 

opracowało projekt ustawy o 
fundacjach. Projekt ten tworzy 
jednolite zasady prawa fundacyj 
nego. oparte z jednej rtrony na 
poszanowaniu woli fundatora, z 
drugiej na stałej kontroli pań* 
stwowej nad fundacjami, Dotych 
czas każda dzielnica rządz.ła się 
w zakresie fundacji odmiennym, 
przepisami prawnymi, które prze 
ważnie nie odpowiadały zasadom 
nowego ustawodawstwa cywilne­
go i obecnym stosunkom gospo­
darczym, co utrudniało, a nawret 
często uniemożliwiało jednolitą 
kontrolę ze strony państwa i od­
działywało niekorzystnie na ideę 
tworzenia aowjch fundacji.

dów karnych, jak więzienia izo­
lacyjne, kolonie rolnicze, karne 
zakłady rzemieślnicze i ruchome 
ośrodki pracy.

Jak wykazuje doświadczenie, 
próby dały wyniki pozytywne, 
należy tedy prace te realizować 
w szerszym zakresie, a do tego 
konieczne jest unormowanie ist* 
nienia tych zakładów specjalnych 
w drodze Uatawodawczej, Wobec 
tego ministerstwo sprawiedliwo­
ści opracowuje odpowiedni pro­
jekt ustawy o organizacji wię- 
z ennictwa, który będzie przed* 
łożony izbom parlamentarnym.

Podróżuj 
samolotem

Oddłużenie
gmin wiejskich

Jak słychać, po zakończeniu 
prac centralnej komisji oszczędno 
ściowo oddłużeniowej dla samo­
rządów, co nastąpi w krótkim 
czasie, rozpoczęte będą prace 
nad oddłużeniem gmin wiejskich- 
W  tym kierunku ma być opraco­
wany specjalny plan, któr°go wy­
konanie powierzone będzie nadal 
komisji oszczędnoSciowo-oddłuże- 
niowej z p- Jaroszyńskim na cze­
le. Opowiadają, że prace komisji 
oszczędnościowej dla samorzą­
dów wykazały w samorząoach 
miejskich i powiatowych niesły­
chaną ilość kwiatków, świadczą­
cych o nieudolnej gospodarce.

Nowi żydzi
w aawekaturzt

Złożyli podanie do Izby Adwo­
kackiej w Warszawie o przyjęcie 
w poczet aplikantów adwokac­
kich: Jacj-na Jerzy (patron adw. 
Stanisław Łazarowicz), 0 ’dak 
Jerzy Józef (patron adw. Natalii 
Feinberg), . Kele Anna (patr. 
adw. Edward N icz), Lichten- 
sztejn Mejei (patr, adw. Gołda 
Limmerowa), Bławdziewicz Ste­
fan (patr. adw. Zdzisław Nowic­
ki), Oberfeldowa Dorota (patr 
adw. Bolesław Oberfeld), A n ­
drzej Kuszewski (patr. adw. Ro­
man Karotowski) f Słuckm Kirsz 
(patr. adw. Karol Czatczyński) 
wszyscy w  Warszawie oraz Kro 
toszyński Ludwik (patr. adw. A l­
fred Zanbermann) w Lodzi i Za­
górski Stefan (patr. adw. Euge­
niusz Ancuta) w Sobolewie.

Tak więc na 10 nowych apli­
kantów —  5 żydów. N a  specjalne 
wymienienie zasługuje adw. Ka­
rol Czałczyńskl, który nie zawa­
hał się przyjąć n& aplikanta Hir- 
sza Słuckina. a więc niewątpli­
wego żyda.
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IZEM OBRONI NARODOWE), maidy 
tle aklafc aflak* na abłono monka. 
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